A 91, Dnia 24 kwietnia. 


PRENUMERATA. 
w Łodzi: 

Koeanie. RT y S 
rólrocznie nh 
Kwarfalute „ PM 
Miesięcznie . . . — „ W. 
W KRÓLESTWIE | CESARSTWIE 
hoestie. . - . -~ rm. B 
rółriesuie «+ - « pA 
Kwaztalnie + e =i m 


Prienumeraię na „Dzieunik tódski* 
w Warszawie psyjwnje skład Henry 
ka llmafelda, przy ul. Mazowieckiej, 
% 16, wprost towarzystwa kredyte 
wego ziemskiego. "Tamże nabywać 
mokan pojedynoze numery [niennika. 


Coun pojedynczego nameru 5 kop. 


KALRNDARZYK. 


Dsi: Fulelisa K. M. 
Jutro: Marka Ewan. 


Wschód słońca © galt. 4 m, 65. Zachód m yole 
Długość dnin godzi 14 m. 9 Przybyło Amia godz. 6 m. 51 


0 urządzeniach mechanicznych 


do osłony maszyn 
w przędzalniach bawełny. 


Nowopowstałe w Moskwie towarzystwo 
popierania ulepszeń 1 rozwoju przemyslu 
przędzalniczo-tkackiego, jak zaznaczyliśmy 
już w artykule poprzednim, zajęło się ba- 
ilaniem 1 rozpowszechniailiem środków za- 
bezpieczających od wypadków nieszczęśli- 
wych robotników podczas pracy i w tym 
celi ntworzyło specyalną komisyę, Na osti- 
tmiem zebraniu członków towarzystwa, þó- 
mocnik inspektora fabrycznego „ni wto- 
dzimierskiej, inżynier-mechanik A. Mikalin, 
olczytał w tej sprawie interesujący refe- 
rat, którego streszczenie podajemy za ga- 
zetą „Ruskija wiedomosti*. 

Według słów referenta, wiadómo wszyst- 
kim, blisko dotykającym ny taj fabrycz- 
nych, że większość wypadków nieszczęśli- 
wych w fabrykach wyjaśnianą bywa nieo- 
stróżnością robotnika i niewypełnieniem 
przez niego przepisów, wydanych przez za- 
rząd fabryczny. Lecz wyjaśtiienie takie mo- 
że mieć racye tylko przy istniejącem urzą- 
dzeniu tej lub innej maszyny. yby zaś 
do tych maszyn zastosowane były urządze- 
nia, Które, niezalężnie od woli robotnika, 
nie dopuszczałyby go do żadnego kroku 
mógącego przynieść mu szkodę, wówczas 
przyczyna wypadków prem + kotki żwa- 
na „mióośtrożnością i nieposłuszeństweiń*, 
przestałaby istnieć. Zdaniem referenta, 
liczba wypadków nieszczęśliwych sej = j- 
łaby, się 6 połowę, gdyby maszyny opatrzó- 
ne były odpówiedniemi osłonami, Wobec 
braku dokładnej statystyki WERON niè- 
szczęśliwych w fabrykach ruskich, referent 
przytoczył dane o liczbie i rodzaju tych 
wypadków w fabrykach Alzacyi i Lotaryn- 
gii, zaczerpnięte z ostatniego sprawozda- 
nia rocznego towarzystwa zapobiegania wy- 
padkom nieszczęśliwym, istniejącego juź 
ćwierć wieku w Milhuzie. Z tablicy dolg- 
czonej „do tego sprawozdania okażnje się, 
że w roku 1888 było wszystkiego 491 wy- 


RENE BAZIN. 


RODZINA NOELLET. 


(Dalszy ciag — patrz Nr, 89), 


Nie miała czasn do stracenia. Nadarem- 
ne były klaskania z bicza różnych handla- 
rzy przejeżdżających koło jej domku; ža- 
dnemu nie udawało: się dostrzedz Koloru 
oczu tej rosłej, pięknej, pochylonej nad 
warsztatem brunetki. Starym gospodarzom 
wiejskim, którym przychodziła czasem o- 
chota zustakać przez żart laską do jej o- 
kna, zaledwie rzucała robotnica przelotne 
spojrzenie. 

Pewnego jednak razu zrobiła: Amelia 
wielkie odstępstwo od swego zwyczaju. 

Choć ciepłe promienie wiosennego słońca 
oddawna zabiły zimę, Piotr, który już od 
sześciu miesięcy był uczniem księdza Heitr- 
tebise'a, jeszcze nosił czapkę futrzaną, po- 
darowanę mu na gwiazdkę przez matkę. 
W. Fief-Satvin mówiono o tem jako 0 zbyt- 
Ku bezyrzykładnym, a było muy bardzo do 
twarzy w tej czapeczce, w błękitnej bluzce, 
ujętej ldkierowanym paskiem skórzanym. 
W wyrostku zączynał budzić się pociąg do 
ćlegancyi. 

Było to w sobotę rano przed niedzielą 
Kwietuią. Piotr przystanął na ulicy, przy- 
glądając się pięknym, pokrytym już pącz- 
kami owojom matki Mitard; wtem za- 
brzmiał głos: 

— Dżień dobry, Piotrusiu! 

Odwrócił się i ujrzał młodą dziewczynę 
naprzeciwko n okna niby w ramach. 

— Co, to ty, Amelio? — zapytał ze zdzi- 
wieniem, kołysząc się na długich nogach, 
zbliżył się i oparł o okiennicę. 
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| padków unieszczęśliwienia robotników przez | 
maszyny. Z tej liczby 119, czyłł Saa fo | bal małym kosztem. % rysunków i opi- 
przypada ma przędzalnie bawelny, 106 na|sów specyalnych trządzgń do osłony nie- 
warsztaty mechaniczne, 85 na przędzalnie {których maszyn w przędzalniach, które p. 
Inu, 54 na tkałnie, reszta zaś (127) na 15] Mikulin oglądał w jesieni roku zeszłego 
rozmaitych gałęzi wytwórstwa, z których|na wystawie w Berlinie P obecnie przed- 
największą liczbę wypadków wykazują tur- | stawi! na zebraniu członków towarzystwa 
taki (24) i drukarnie tkanin (22). Tym | moskiewskiego, okazuje się, że urządzenia 
sposobem przędzalnie bawełny zajmają pier- | te są bardzo tanie, odznaczają się nadzwy- 
wsze miejsce pod wzgłędem liczby nie- | czajną próstotą konstrukcyi i w niezem nie 
szczęść spowodowanych przez miuszyny, a | przeszkadzają prawidłowej pracy. 
wianowicie wykazują czwartą część wszyst-| Z uznaniem notując chwalebne te usiło- 
kich takich wypadków. wania fabrykantów moskiewskich, podjęte 
Najbardziej wszakże ponczającem jest gė- | w celu zabezpieczenia zdrowia i życia: ro- 
stawienie tych wypadków według przy- | botników pracujących w ich zakładach, nie 
czyn, które je wywołały. (Okazuje się, że|bez żaln oglądamy Się na przemysłowców 
ze 119 wypadków nieszczęśliwych w przę- | naszych. Znamy wprawdzie takich, któ- 
dzalniach bawelny wydarzyło się: 11 z po*| rzy, idąc za postępem, skwapliwie stosują 
wodu niespełnienia wydanych rozporządzeń, |w swych zaktadach wszelkie ulepszenia, 
przy oczyszczaniu maszyn podczas ich | mające na cełu dobro i bezpieczeństwo ich 
ruchu, 34 z powoda braku urządzeń ochron- | robotników, dlaczego jednak dotychczas 
nych, 11 z powodu zastososowania urzę- | nie przejawiła się u nas zbiorowa działal- 
dzeń niedostateczirych i 7 z powodu nieko- | ność w tym kierunku? Przed rokiem jesz- 
rzystauia z urządzeń, chociaż takowe ist- | cze poruszono projekt ześrodkowania tej 
niały. Zestawienie powyższe prowadzi do | działalności w miejscowym oddziale towa» 
wniosku, że 52 wypadków, czyli 449/,, mo- | rzystwa popierania przemyslu i handlu — 
żna było uniknąć przez zaopatrzenie ma- | dlaczegóż skończyło się ua projekcie? 
szyn osłonami oehronnemi, a 38 wypadków, f 
czyli 320/,, przez należyty nadzór nad ro- 
botnikami. Na podstawie tych” cyfr właś- 
nie dochodzi referent do wspomnianego już 
wyżej wnioskń, że w fabrykach ruskich, 
gdzie nrządzenia do oslony maszyn rzadko 
jeszcze są stosówane, ogólna liczba wypad- 
ków nieszczęśliwych mogłaby być zreduko- 
waną co najmniej do połowy. Dalej jesz- 
cze zaszedł czlonek towarzystwa, moskićw- 
ski inspektor fabryczny p. N. Nikitynskij, 
ktory uzupełnił referat p. Mikulina. Opie- 
rając się na własnych danych statystycz- 
nych o wypadkacit nieszczęśliwych, jakim 
ulegli robotnicy w moskiewskim okręgu 
fabrycznym, p. Nikitynskij obliczył, że je- 
żeliby moskiewskie fabryki i zakłady prze- 
mtysłowe wprowadziły u siebie urządzenia 
do osłony maszyn i rozumne sposoby oczy- 
szczania i toglądania maszyn i ich części, 
w takim razie liczba wypadków nieszczę- 
śliwych zmniejszyłaby się © 85%/, innemi 
słowy, zdrowie lub życie co najmniej 4,250 | 
robotników byłoby ocalone. 
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Przemysl, tandel i komunikacje, 


Drogi bite. 

— „Moskowskija wiedomosti*t* donoszą, 
że ministerynn komunikacyj zażądało w r. 
W dwedytu „wsumie 243,000 rubli - na: bue 
dowę “szosowych dróg dojazdowych do 
statyj kolejowych, przystani rzecznych i 
traktów hadlowo-przemystłowych: 

Drogi wodne. 

= „Nowoje wremia* donosi, że towa- 
rzystwo zachęty żeglagi handlowej mor- 
skiej czyni starania: u rządu o; wydanie 
rozporządzenia, ażeby parostatki zaopatry- 
wane były we wszelkie środki 
dla podróżnych. 

— W Kerczu, w maju, oczekują przyja” 
zdu ministra komunikacyj, p. Hibeneta, 
który życzy sobie obejrzeć osobiście miej- 
sce około Jenikale, w którem ma być urzą- 
dzony nowy port dla przeładowywania to- 
warów, w cet Fozwojt ruskiej żeglugi 


Rar kofpaigni a aa a a a RAĘ"y " 


kiy ta palma będzie dla Maryi, a ta... dla 
ciebie. 

Była to prześliczna korona krzewu. 

— Jak teź to ładnie: pachnie — odezwał 
się Piotr. 

— Po dla Jukóbu, a to dla Antosi — 
ciągnęła Amelia. 

— Ale jednakże, Amelio, czy wiesz, żeś 
wyższa odemnie ? 

— Naprawdę ? 

=- Przekonaj się sama! 

— "fo będzie dla waszego parobka—do- 
rzuciła Amelia, oddając ostatnią gałązkę 
rozmarynu. Stanęła, wyprostowawszy się, 
obok chlopaka. 

— Patrzajże, ramię masz © cały palee 
wyższe od mega i nie dziwnego, boś 
Starsza. 

— 0 Wzynaście miesięcy — zaśmiała, się 
dziewczyna. — Cóż to może mięć za zuacze- 
nie. Zresztą, tyś starszy umysłem; powia- 
dają, žes strasznie: uczony. 

— Nie, Amelio— odrzekł poważnie — ale 
nim będę. Co za mila a ciebie dziewczyna, 
z przyjemnością przegawędziłoby się z tobą, 
kawałek czasu. 

— 0! — zaprotestowała dziewczyna. 

— Ale spóźniłem się jaż na lekeyę. 

Pomogła mu zabrać się z kwiecistemi 
gałązkami; poszła za nim pelna dziecinnej 
radości, że przyszły jej na, «myśl palmy. 
U progu rzucił jej chłopak wesołe, „dowi- 
dzenia*, na które odpowiedziała skinieniem 
głowy i pobiegł, przeprowadzony jej wzro- 
kiem. wzdluź jaskrawie oświetlonej słońcem 
drogi. 


Blada zwykle Amelia, była w tej chwili 
trochę zarumieniona i zmięszana wlasna 
śmiałością, że go zaczepiła i zwróconym ku 
sobie badawczym wzrokiem. 

— Sama nie wiem — rzekła — czy: teraz, 
kiedy ty się uczysz, nie należałoby cię zwać 
panem Piotretii ? 

— (6ż znowa! — zawolał chłopak, màs- 
kując zadowolenie — żartujesz chyba ze 
mńie. A co ty ta robisz? 

— Do haft, a tak delikatny, 
mnie rozbolały. 

— Zawołałaś mnie, żeby przekonać, iż 
pięknie haftujesz? Wiem o' tem dosko- 
nale. 

— No, miè, mój chłopcze, chciałam cię 
zapytać, czy macie palmy wa jutro? 

— Chyba wie... A ty sprzedajesz ? 

— 0, nie — odparła zadraśnięta — tylko 
daję. Dawniej panienki z Landelhue ogała- 
cały mi przed świętami z rozmarynu cały 
ogródek, ale teraz, kiedy się nie zjawiają. 
mam czem obdzielić przyjaciół. Chcesz? 
` — Ależ naturalnie, Amelio, tylko śpiesz, 
bo mam lekcye. 

— A więc chodź! 

Wstała ód okna, a on podszedł do drzwi. 
Spotkali się w końcu korytarza przy wej- 
stin do ogródka, przeciętego przez środek 
aleją, na której w jednym końcu stały dwie 
gruszki, & na: drugim dwie śliwki. Na grzę- 
dach obok kapusty i selerów, rosło kilka 
krzaczków tulipaaów i czerwonych pier- 
wiosnków. "W kącie nalewo pod żywopło- 
tem, poza którym widać było ścieżynę, roz- 
rastał się wspaniale rozmaryn, tworząc 
prawdziwy las srebrzystych qwęcików i 


że oczy 


bladoliliowych kwiatów, pelny brzęczących Iv. 
mnszek. « 

Zbliżyli caro i dziewczyna zaczęła ści-| Pod koniec roku pierwszego, niezmiernie 
naé najpiękniejsze gałązki, podając je na- | szybkie postępy ucznia zaczęły stawiać ną- 


stępiiiie towarzyszowi. 
— Masz, to dla fermeru, to dla fermer- 


ih 


uczyciela w przykrej, sytuacyi. Ksiądz 
Henrtebise wykładał wprawdzie ongi łaci- 
"AB > 


Dnia 12 (24) kwietnia 1890 r. 
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CENA OGŁOSZEŃ, 

Za teden wiersz patitem lub za Jego 
miejsce 6 kop., z nstępstwem wrazia 
czędciej powtarzających się nibo wię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz Ml kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 koy. 


Stale 3 wierszówe oglowwnia ndre- 
mowe po ra. Z miesięcznie. 

Od aaieżności przewyżnzających 10 
rubli uatępatwo dodatkowe ogólne G 
proe. 


Ogloszenie przyjmowane są: w Administraryi „Dziennika“ 
ntaz w binrneh ogloszeń Kajchmana i Frendlern w Warszawia 


Rękopisy zaitesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


Rezultat taki mogą osiągnąć fabrynkanci | przybrzeżnej na wodach morza Azowskiego. 


— Pa ukończeniu budowy nowego cesar- 
skiego okrętu parowego „Gwiazda polar- 
na,* dotychczasowy cesarski okręt „Dier- 
żawa” ma być przeprowadzony na wody 
morza Czarnego i włączony do liczby: o- 
krętów floty czarnomorskiej. 

— Mieszkający w Moskwie mechanik G. 
Jurewicz wynalazł statek „Daran,“ które- 
go zadaniem będzie usuwanie mielizn na 
rzekach spławnych. Projekt tego nowego 
sposobu usnwania piasku, naniesionega 
przez wodę i tworzącego mieliany w kory- 
cie.rzeki, przedstawiony ministeryum ko- 
munikacyj, podobno znalązł uznanie a wy- 
nalazcę wezwano, aby przystąpił do wy- 
kouania projekta pod kierownictwem na- 
czelnika kazańskiego okręga koinunikacyj. 
Doświadczenia z tym stątkiem czynione bę- 
dą w roku bieżącym. 

Drogi żelazne. 

— Na giełdzie warszawskiej otrzymana 
w tych dniach wiadomość, iż skup kolei 
terespolskiej odłożono na lat pięć. 

— „Kuryer codzienny* donosi, że pro- 
jekt zaprowadzenia na kolei nadwiślańskiej 
biletów spacerowych (z powrotem bezpłat- 
nym) nie dojdzie do skutku w roku bieżą- 
cym, ponieważ przeciw temu oświadczyła 
się rada zarządzająca. 

— „Nowoje wremia* donosi, że projekt 
środków, zmierzających do prawidlowego 
i szybkiego przewozu drogami żelaznemi, 
jest ostatecznie zatwierdzony. przez miui- 
steryum komunikacyj.  Przedewszystkiem 
zwrócono uwagę ną szybki i prawidłowy _ 
zwrot wagonów towarowych i w tym celu 
zalecone być mą zaprowadzenie pociągów 
towarowych 0," przyśpieszonej szybkości, 
lecz w mniejszym. składzie wagonów; za 
przyśpieszony obrót wagónów, służba. ko- 
lejowa ma otrzymywać premia, Dalej pro- 
jektowane jest doprowadzenie minimum si- 
ły nośnej wagonów towarowych do 750 
pudów, wreszcie wiele dróg ma mieć zale- 
cone pobudowanie drugiego tora. Wpro- 
wadzenie w wykonanie ostatniego Środka 
ma być rozpoczęte od drogi łozowsko-se- 
wastopolskiej, która wkrótce otrzyma dvu- 
istor na: całej dłagości linii. 
nę w klasie wstępnej, lecz dawne to były 
dzieje i pomimo wszelkich wysiłków, moc- 
no uczuwać dawał się mu brak wiadomo- 
ści z zakresy kursu w kolegium, Czynny, 
skłomy do rozumowań, żądny wiedzy u- 
myst chłopca, ciągłe „dlaczego* —w coraz 
większy ambaras wprawiały księdza. Da- 
remnie uciekał się do wykrętów w rodza- 
ju: „długo czasu zajęłoby tłómaczenie*, lub 
„w kwestyi tej wiele dałoby się powiedzieć 
wrócimy do niej“; skrupuły wzrastały, Myśl 
o niektórych błędach wykładowych, prze- 
śladując go z dokuczliwością wyrzutu sit- 
mienia, mąciła mu niegdyś spokojne, po- 
święcane brewiarzowi godziny i poczciwiec 
czerwienił się, jak gdyby wobec zarzutu 
niesumienności. ; 

— Wiesz co, mój chłopcze—odrzekł raz 
na pewne pytanie — wpakuję cię do kole- 
gium, tam ci odpowiedzą. 

I rzeczywiście, niezwłocznie sam rozpo- 
czął i przeprowadził układy co do dopnsz- 
czenia Piotra Noelleta do małego semina- 
ryum w Beąupreau. Opierając się na do- 
starczonych przez nauczyci dowodach 
wiedzy i zdolności i ze względu na wiek 
chłopca, przyjęto go do klasy czwartej. 

Na dwa miesiące przed terminem wstą- 
pienia, wszystkie igły Geniviery pracowały 
nad wyprawą Piotra, Możliwa jeszcze gar- 
deroba ściśle była przejrzaną i wzmocnio- 
uą w miejscach słabszych, a krawiec wiej- 
ski otrzymał nawet zamówienie na garni- 
tur kompletny. Dołożył wszelkich starań, 
aby robota wyszła dobrze, ale nożyce jego 
uznawały tylko jeden typ kroju, to też sur- 
dut mógłby być w ostatecznym razie no- 
szonym tak dobrze przez syna, jak i rzeź 
ojea. 


" 
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— abadn donoszą, że drogą 
Koczanu do Aschabadu idẹ karawany. 
wielbłądami, naładowanemi bawełną z o 
gu sebzawarskiego i wełną z okręgu 
szapnrskiego. Wszystkiego towar 
znajduje się w drodze około 10, pudów. 
W ciągn lata dowiozą tego towaru do xta- 
cyi kolejowej w Aschabadzie niemniej, jak 
250,000 pudów w przybliżeniu, Oczyszczo- 
ną i prasowaną buwelnę sebzawarską sprz- 
daja w Aschabadzie od 5 rubli do 5 rubli 
kop. 50 za pud. Roboty około urządzenia 
drogi kołowej kuczańskiej są wznowione, 
lecz prowadzone nader ospale. 

— Agent handlowy, p. Ł., który nieda- 
wno powrócił z Persyi, wyjeżdża obecnie 
z Warszawy do odleglejszych miast Cesar- 
stwa. gdzie staraniem jego będzie rozpo- 
wszechniać artykuły garbarskie z Warsza- 
wy i wspólzawodniczyć z całą falangą po- 
średników zagranicznych, którzy działają 
w Cesgrstwie ze szkodąttin przemysłu kra- 


jowego. 
— W ciągu ubiegłego r per" spławio- 
no kllkanaście tratew budulca sosnowego 


z lasów guberni radomskiej i lubelskiej. 
Cały transport drzewa, przedstawiającego 
wartość okolo 50,000 rubli, przeznaczony 
był do Prus. Wysokość wody na Wisłe 
pol Warszawą wynosi obecnie zaledwie 
2 stopy, lecz przybór jeat wkrótce spodzie- 
wany z powodu padających deszczów. 
sł 


ysł. 

— „Nowoje wremia* donosi, że ministe- 
rynm dóbr państwa złożyło radzie państwa 
projekt środków, zmierzających do pod- 
trzymania i rozwoju drobnego przemysłu 
w Rosyi. Między innemi- środkami, zaproje- 
ktowano także urządzenie małych banków 
dla drobnego przemysłu, z następującym 
programem: 1) poźyczki mają być udziela- 
ne tak pojedyńczym przemysłowcom, jak i 
artelom, oraz gminom wiejskim tych wsi, 
których ludność zajmuje się wyłącznie 
drobnym przemysłem domowym; 2) dla 
kredytn Kkrótkoterminowego ma być u- 
stanowiony termin roczny, a dla długoter- 
minowego termin 3 do 5-cioletni; 3) procenty 
od pożyczek krótkoterminowych mają być 
pobierane z dolu, przy zwrocie eq pry a 
od gaze gy po upływie każdego 
roku, czasu spłaty długa. 

— Do departamentu handlu 1 przemy- 
słu wniesiono, pomiędzy innemi, podanie o 
udziełenie przówileja cudzoziemcowi Schpiel- 
bergowi na ndoskonałenia w maszynach 
tło mycia I oczyszczania lnu i innych ma- 
teryałów  włókienkowych. 

s — Jeden z warszawskich kapitalistów 
zakłada na Pradze parową fabrykę blachy 
cynkowej. Nowa fabryka zajmować będzie 
na póczątek  kilkudziesięcia robotników 
pod kiernnkiem zek miejscowych. 

— Tmspektorem fabrycznym ministerynm 
komonikacyj w nowoutworzonej inspekcyi 
fabrycznej dla fabryk warszawskich i dą- 
browskich, mianowano inżyniera komunika- 
cyj_ Bredowa. 

Telefony. 
— Wieś Wawer, odłegła o milę od 
ery ma być połączona telefonem 

z Siec . 


Wiktor Cherbuliez 


ZAKŁAD. 


Heleny Przystojeckiej, 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 90). 
Pokazywano jej inorża, którym astrono* 


mowie nadaję pompatyczne nazwy: „Morze 
obfitości” lub: „Jezioro słodyczy” — podo- 
bne do wyschniętych bagnisk i wygasłych 
wnlkanów. Ojciec wtedy tak ją zniechęcił 
do księżyca, jak teraz ktoś drugi zniechę- 
cał da życia wydającego jej się: bezladnę: 
pustynią, tym tylko podobać się mogącą, 
nienia mają złe instynkty i niskie pra- 

jenia. wy 

Umyneły trzy tygodnie, Hrabia nie po- 
wrócił i nie pisał wcale. Klara oburzała 
się, Smutek jej przeszedł w gniew, który 
zapalał się na chwilę i rozpływał w roż- 
czuleniu pomimo, że dmuchała na ogień, 
chege go rozżarzyć. Chciała wyrobić w so- 
bie przekonanie, że mąż jej byt złym ezło- 
wiekiem, pyszałkiem, brutalem. Po co teź 
spotkała go na świecie. Dlaczego wyrwał 
ją z raju? Ttak rózmyślając dalej, przypi- 
sywała mu występki, jakich nigdy nie po- 
pelniał, źle tlómacząc wszystkie jego słowa 
i czyny. Najprzód p mordercą ulubione- 
gó jej bonolńiczyka, bo gdyby ja nie po: 
wstrzymał silnem objęciem wtedy w Char 
nex, byłaby pobiegła na ratunek ' Foksa 
i ten żyłby dotąd, patrzył na nią w tej 
chwili swemi wiernemi oczyma, lepszem 
i milszemi od wiela ócz ludzkich. w 

Przypominała sobie, jak w wigilię wyjaz- 
du w oe p ią Ae wszelkich 
sposobów zjednania sobie wyborcy, j 
żony, służących, dzieci, które ŚakOWAI, Aii 
cierpiąc ich podobno i wyprowadziła z te- 


(--) J. W. gubernator piotrkowski, rze- 
czywisty ca stanu K.K. Miler ma 
w tych h adwiędzić nasze miasto. 
—) Z Lut (W ubiegły | czwar: 
t kroge psów duchownych “i świeckich 

ło skromną  neztą (administratora pa- 
i Lutomietsk, ks. J Godorowskiega, 
rzeniesiónego na słandwisko proboszeźs 
parafii I-ej klasy do Wielunia. Serdecznie 
żegnpany ks. Godlorowski pozostawia po so- 
bie szczery žal wśród parafłan, których 
miłość zjednał sobie gorliwem spełnianiem 
obowiązków religijnych i staraniem około 
przyozdobienia ich kościoła. 

(>) Olejarnia. Spółką, składająca się z 
trzech izraelitów, zakłada w dziełnicg sta- 
romiejskiej naszego miasta nową fabrykę 
oleju rzepakowego. Przedsiębiercy wydzier- 

wili jedne z posesyj przy ulicy Wolbor- 
skiej, w której ma być urządzona olejarnia. 

(—) We wsi Mieleszki, gminy Chojny, 
przy. kopanin rowu, odkryto pokłady łupku 
bitumicznego, który ladność miejscowa zu- 


żywa na. opał. 

(>) Wydalenie, Jeden z fabrykantów 
tutejszych zawiadomił w dnia 14 marca r. 
b. starszego majstra w swej fabryce p. J. 
H., że z dniem 31 marca opuścić ma zaję- 
cie w fabryce. Majster wystąpił przed sę- 
dziego pokoju ze skargą, w xtórej obja- 
Snia, że pryncypał nie miał powodu uwal- 
niać go, gdyż pelnit swe obowiązki sū- 
miennie, a jeśli ga w rezultacie chciał po- 
zbawić zajęcia, to powinien zawiadomić 
przynajmniej na trzy miesiące wpierw, nie 
na dwa tygodnie, jak pierwszego lepszego 
robotnika, któremu latwiej znaleźć zajęcie 
w przeciągn tak krótkiego czasu. Maj- 
ster pobierał 125 robli miesięcznie. W skar- 
dze p. H. prosi o zasądzenie ma od fabry- 
kanta rs. 300 jako wynagrodzenią za nie- 
prawne pozbawienie ga zajęcia. 

(—) Ćwiczenia straży ogniowej ochotni- 
czej łódzkiej: oddziału -go przy własnym 
domu rekwizytowym i 4-g0, przy domu re- 
kwizytowym oddziału 2-go, odbędą się w nie- 
dzielę, dnia 27 b. m. ò godzinie 6'/, rano, 
Członkowie oddzialu 2-go mają zebrać się 
na ćwiczenia przy własnym domu rekwizy- 
towym w poniedziałek, dnia 28 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczór. 

(—) Z teatru. W dniu wczorajszym 
odbył się drugi gościnny występ arty- 
stki teatrów warszawskich, pani Litdowej, 
w „Myszce” w roli Pepy Rimbaat. W od- 
tworzeniu postaci tej zuchwałej, nie prze- 
bierającej w środkach kokieteryi, a mimo 
to w gruncie uczciwej i tylka pragnącej 
się bawić paryżanki,. przedstawiła się nam 
artystka w całej pełni swego niepospolite- 
go talentn. Swoboda, naturalność, pewna 
rubaszność ruchów, nie mająca przecież nic 
z trywialnością wspólnego, niepospolity 
wdzięk i artystycznie subtelne opracowanie 
roli aż do najdrobniejszych szczegółów — 
dała nam całość pełną skończonego artyz- 
mu, Scena gry w lacohn-tennis za sceng 
była szczytem naturalności i swobody, sta- 
, jak to wspominaliśmy, 


czego nie myśłał, udawał to, czego nie 
czuł, że wszystko u niego, tak miodowe 
słowa jak gładkie obejście, było fałszem, 
czyli po prosta kłamstwem, Nie czał dla 
niej nigdy cienia miłości. Pragnął ją tyl- 
ko pozyskać dla zadowolenia nczucia próź- 
ności. Nie miał serca. Po tak logicznie 
postawionych * wnioskach wyrzucała sobie 
znów przesadę i ze skruchą przyznawała 
się do winy. A w jednym z takich kry- 
tycznych momentów, gdy dużemi krokami 
przebiegała ulice ogrodu, nsłyszała za 50- 
bą szelest sukni kobiecej i złoty głos wo- 
łający na nig’ po imienin. Obejrzawszy się, 
krzyknęła i przekonała się zarazem, że mo- 
gła jeszeze uczuć radość niezmierną. 

Po odebrania biłecika Klary, dowodzące= 
go, że wszystko poszło dobrze, bo mąż był 
dóskónałym, a żona zadowoloną, czyli, że 
dwoje szczęśliwych przybyło na Świecie, 
pani d'Armanche więcej zdziwiona niż ura- 
dowana, wyjechała z Branoy do Paryża, 
gdzie wtedy właśnie otworzono „salon,” 
w którym przebywając po całych dniach 
prawie, przypatrywała się sławnym obra- 
zom, śledząc tajemnicę wielkiego ich po- 
wodzenia i doszła do przekonania, że kry- 
tyka bywa dziwnie pobłażliwą dla jednych, 
a dziwnie surową dla drugich. Nie pomy- 
ślała o tem, iż genialne kobiety nie zna- 
jące zasad sztuki, muszą być zwyciężonemi 
przez doświadczonych artystów. Nacie- 
szywszy się „salonem” i sztuką malarską, 
zajęła się wykonaniem pewnego projektu: 
postanowiła zastąpić „uiewdzięczniuę,” która 
opuściła ją tak zdradliwie. Masiała mieć 
koniecznie poświęconą sobie towarzyszkę. 
To było dla niej rzeczą niezbędną. 

Miała w Saintonge niezamożnych krew- 
nych, a których w starym, obdrapanym 
zamka rosły trzy młode dziewczęta. Nie 
ata ich, lecz przypuszczałą, ża może któ+ 
ra z nieh odpowie jej potrzebie. Wpadła 
więc niby przypadkiem pomiędzy ubogą 


DZIENNIE ŁÓDZKI. >> 
;| 7 MIASTA i OKOLICY. 


| go wniosek, iż był komedyanten: mówił to, | 


if .% 


najećlniejsze zalejy talentu artystki, 
scepa wróżby przy końcn drugiego aktn 
kazała mm vapomnieć o pie i prany 
branej roli uwodziclełki — Pepy, R nå 
miast awi że tą kokietka, plocha, lek» 
komyślna dziewczyga, ma serce i pie dziw- 
nego, że Maksymilian de 5imiers tak łatwo 
pozwolił się przekonać, iż jest kochanym. 

W goli „Myszki” przedstawiła się nam 
pani Romanowicz, lecz występu tega dó 
zbyt „szczęśliwych zalc 


& nig moras, 
Rola Marty dè Mofsand z „yt jest subtelną, 


zbyt wiele wymaga poezyi i lirycznego 
wdzięku, by jej pońlołać mogła' uzdolniona 
zapewne, ale nie rozporządzająca odpowied- 
niemi środkami artystka. Niemniej nie- 
które sceny, jak rozmowa w ostatnim akcie 
z Klotyldą, tęhmęty prawdziwem uczu- 
ciem, Wyraz rzelelnego nznania nale- 
ży się p. Kopczewskiemń, który był wy- 
jątkowo dobrze usposobionym 1 końcową 
scenę oświadczyn odegrał z niezwykłem 
uczuciem i szczerościąa Wogóle. sztuka 
poszła całkiem gładko. AL. 

(=) Koncert. Młody śpiewak p. Lan- 
dau, którego ładny głos barytonowy sły- 
szeliśmy w „Trubadurze” w roli Fernanda, 
w czasie występów na naszej scenie pan- 
ny Elly Russel, zachęcony radą znawców, 
pragnie dać swema wokalnemu uzdoluieniu 
ro, da czem w zupełności mu zbywa, t. j. 
gruutowną naukę. Nie mając środków 
materyalnych, potrzebnych do kształcenia 
sią poważnego w sztuce, p. L. zamierza 
urządzić koncert i dochód z tegoż obrócić 
na studya swe wokalne. Koucert ma się 
odbyć w sobotę dnia 3 maja. 

(-—-) P. Stanisław Taube, łodzianin, skrzy- 
pek, o którego powodzeniu w Paryżu dọ- 
nosiliśmy niedawno, zaproszonym został do 
Warszawy, gdzie w środę, dnia 30 kwie- 
tnia, wystąpi w dwutygodniowym koncer- 
cie towarzystwa muzycznego, Po tym wy 
stępie ma zamiar powrócić do Łodzi i dać 
się ta słyszeć we własnym koncercie. 

(—) Wielki koncert symfoniczny. Dowia- 
ilujemy się, że p. Rebiczek, dyrektor opery 
warszawskiej, ma zamiar przybyć z orkię- 
strą tejże opery do naszego miasta, aby 
urządzić tu wielki koncert symfoniczny. 
Pomimo wiarogodności źródła, wiadomość 
tę podajemy z zastrzeżeniem. 

(—) Łowcy słowików. -W mieście ná- 
szem znajduje się kilkunastu niedorostków, 
którzy łowią słowiki i sprzedają je, lub 
męczą w klatkach. Onegdaj na Górnym 
Rynku chłopiec jakiś biegał po targu, 
chcąc spi 6 dwa słowiki, za które żą- 
dat trzy ruble, Przechodzący właśnie p. Ż. 
udał, że chce nabyć ptaki i targając si 
szedł w stronę gdzie stał policyant; chło 
jednak zmiarkował o co chodzi i umknął. 
Okazuje się, że niedorośli łowcy słowików, 
wiedzą o przepisach zabraniających tego 
sportu. Mimo to, często urządzają obla- 
wy, szczególniej na cmentarzach tutejszych, 
gdzie zakładają sidła na drzewach. 

(—) Szkodnicy. Staromiejscy obywatele 
nskarżają się na nieustanne wypasanie ozi- 
miny na ich gruntach, czego dopuszczają 
się doroźkarze, zamieszkali na Bałutach i 
w dzielnicy staromiejskiej, Podobno każdej 
nocy wypędzają oni swoje konie na cudze 


zaś | pola. Przed kilku dniami wł 


X 91. 
me 
tów wydelegowali wyprawę na ów 
legaetyzmiarkowawszy się, zaprzestali przez 
czńs pewien żywić konie cudzym kosztem. 
ie jednak znown powtarza się szkod- 


wo. 

(=) Fatalny wypadek wydarzył się 
w jednym z domów Hmilijnych p. Poznań 
skiego. Pozostawione bez dozoru dzieci 

ika Bętkowskiego bawiły się na po- 
wpadł na nie pies mieszkają- 
'temże domu Kwiatkowskiej i pogryzł 
Widok chłopca wchodzą- 


u, gdy 
cej 
jedno z nich, 
cego do mieszkania z rękami krwią zbro- 
czonemi tak silne wrażenie wywarł na 
matce, że w najwyższem uniesienia natych- 
miast pobiegła do właścicielki psa z wy- 
mówkami. Po burzliwej scenie chciała pójść 
ze skargą do właściciela domu i prosić go, 
żeby zabronił trzymania psów, które 
są w domu familijnym niepotrzebne — 
lecz nieprzytomna upadła na schodach. 
Jąsiadki pośpieszyły do niej z pomocą i od- 
niosły ją do mieszkania, nie wzywając Jë- 
dnak lekarza. Po kilku godzinach nie- 
szczęśliwa umarła, pozostawiając ośmioro 
drobnych dzieci, z których najstarsza cór- 
ka ma lat 10, a najmłodsze dziecko trzy 
kwartały. Ojciec zarabia niecałe 4 ruble 
tygodniowo, niema więc możności utrzyma- 
nia dzieci pozbawionych opieki macierzyń- 
skiej. 
(—) Dramat małżeński. Onegdaj wie- 
czorem robotnik Ch. powróciwszy dó domu 
pijany, rozpoczął z żoną kłótnię. Kiedy 
chciala go uspokoić, począł szamotać się 
i kopnąwszy ją w brzuch, przewrócił na 
ziemię. Kobieta zemdlała i tejże nocy 
wśród strasznych męczarni wydała na świat 
dziecię nieżywe. 

(>) na żebraka, Na szosie kon- 
stantynowskiej pod wsią Brus we wtorek 
nad wieczorem dwu młodych ludzi napadło 
ua Jakóba Stęchniewskiego, żebraka z Kon- 
stantynowa, chcąc mu odebrać zapasy żyw- 
ności jakie niósł ze sobą, Dziad jędnak 
okazał się silniejszym, niż wydawało się 
napastnikom. Jednem uderzeniem kostura 
powalił na ziemię zbliżającego się doń pier- 
wszęgo nąpastnika, co widząc drugi um- 
kagi. Dziad poszedł dalej w drogę, a po- 
walony owiązawszy zranioną głowę szmatą 
dość dlugo czekał zanim ktoś przejóźdża- 
jący odwiózt go do miasta, 

—) Po nagrodę. Część rzeczy skradzio- 
nych z wozowni p. Kunitzera w Widzewie 
odualeziono w komórkach domu stojącego 
w pobliżu mostu kolejowego. Brakują tyl- 
ko fartuchy od powozów, Po obiecaną na- 
grodę (50 rubli) zgłosiło się dwu izraeli- 
tów, którzy oświadczyli, że skradzione rze- 
czy znaleźli przypadkiem w pustej zresztą 
komórce. Złodzieja wskazać nie mogli, czy 
też nie chcieli, Ponieważ sprawa wydała 
się właścicielom skradzionych rzeczy nie- 

i ponieważ chodziło im głównie o wy- 


przeto wstrzymać się z wypłatą nagrody, 
dopóki rzecz cała nie będzie należycie wy- 

świetloną. 
(—) Fałszowane masło. Przed świętami 
jeszcze, jeden z ZORY nabył od prze- 
rz 


kupki na Nowym Rynku masło, które 


rodzinę, przyglądając się I badając Kuzyn- 
ki. Najstarsza była RY X z a 
du, posunięta w literaturze i muzyce, psula 
te zalety dumą i ponurem usposobieniem, 
Trzecia dobra, lecz zupełnie ograniczona, 
zostawała poza konkursem. Nie znalazła 
w Saintonge Klary i powróciła do Brunoy. 
A w kilka dni potem wyjechała do Anglii 
w towarzystwie pani de Luzy, która miała 
krewnych w Westmorelandzie, Zabawiła 
tam miesiąc, upatrując ptaszka, który za- 
pełniłby pustą klatkę. Pewien pastor 
z sąsiedztwa miał sześć córek do wyboru, 
Dwie najstarsze prześliczne, ale jedna z nich 
była chorą na piersi, a draga. przęsadzoną 
do śmieszności dewotką. 

Zmęczona poszukiwaniem, przepłynęła na- 
powrót kanał la Manche. l zaraz po po- 
wrocie do domu, nie spytawgzy się o nic, 
nie oznajmiwszy swojej wizyty, prędka 
w kaźdem działaniu, pojechała do, „Pustel- 
ni” — chcąc się przekonać naocznie, jak 
tam używano szczęścia. W: prześlicznej 
tualecie, zbrojna we wszystkie  powaby, 
z uśmiechem na ustach, pyszna ta boginł 
spłynęła nagle z chmury, ukazując się zdu- 
mionym i zmienionym oczom naiwnej ko- 
biety, która wolała spokój serca. od po- 
karmu bogów w Olimpie. 

= Droga, dobra moja Klaro! widzę cię 
nareszcje! — wołała księżna, rzucając się 
jej w objęcia. — Widzę, że doskonale oh- 
chodzisz się bezemnie. Któżby toe przewi- 
dział, mój Boże! Jak. zmiennem jest serce' 
kobiece. I ty możesz być szczęśliwą, nie 
widując maie wcaje! Nie jesteś już anio- 
łem, ale brzydkim potworem | 

Jako artystka, miewała swoje chwile, 
szczerości — dodała więc: 


— Przyznam ci się że chciałam zastą- 
pić cię koniecznie. Byłam, w Saintonge, 
gdzie spędziłam trzy dni na rozmowie z 


trzema bardzo głupiemi gąskami. Byłam. w 
Westmoreland, gdzie poznałam sześć córek 
jednego wielebnego ojca, ule ich przymio- 


(„w połączenin nawet z temi, jakie posia- 
dą trzy kuzynki w APRN nie Kaos 
wią nawet 8-ej części mojej Klary. Takie 
jak ona istoty, zastąpić się nie dają. Trze- 
ba, wdziawszy żałobę, płakać po nich wiecz- 


nie, TF 1 

Powtórnie ściskając Klatę, spojrzała na 
nią uważnie. Dziwną jej się wydała, 

— I cóż, wielki wypadek wydał ci się 
mniej strasznym, po bliższem rozpatrzeniu? 

— 0 jakim wypadku mówisz księżno?— 
spytała Klara, bojąc się, czy wieść o po- 
rzuceniu jej przez męża nie rozbiegłą się 
po świecie. 

— Ü twojem małżeństwie i towarzyszą- 
cych mu okolicznościach, które cię prze- 
straszały, 

Pani de Lonvaigne spuściła głowę, pa- 
trząc w ziemię. j 

— Dzy zawsze jesteś równie z niego, zí- 
dowoloną? |, 

— Zawsze—odrzekła, 

— (zy. nie mówiłam, że anioł ocenionym 
być musi... Twój mąż jest doskonałym... 
Ale gdzież się owa. doskonałość ukrywa?... 
8 objaśniła powód wyjazdu do Bre- 

i 


— Cóż znowu? opuścił tak młodą żonę, 
aby pilnować starego stryja. i dziedzictwa, 

Sci, że jest więcej bezintere- 
sownym, 


iedyż 

wrotem? 
| — Lada dzień — odrzekła Klara, spusz- 
czając znów oczy. 

Księżna (podniosła jej brodę 1 przeszyw. 
jąc ją nawskroś wzrokiem, wyrzekła: 
| — Zdaje mi się, żeś płakała. Twoje oczy 
nie mają tajemnic dla mnie. 

I tonem dzikiej radości wykrzyknęła: 

a Kłamiesz! nie jesteś szczęśliwą 


t 


po nim? 
iewasz się go z po- 


(7. r. M) 3 


jasną 
krycie i ukaranie złodzieja, postanowili oni 


N. 91. 


puyi az" 
Życiu okazało się do połowy przesycone 
dt rycz A tanowił odszukać fat- 
zerkę, CO też ndało mu się wreszcie przed 
jku dniami. Odebrane jej masło policya 
zdesłała do miejskiej stacyi chemicznej, 
gie dokonana analiza wykazała w niem 
zywiście 50%/, wody. Sprawa oddana 
ję sądu. 

Ja Niedoszły samobójca. Przed kilku 
„ami pewien wyrobnik, znany pijak, usi- 
gał powiesić się na drzwiach swego 
zkania. Przeszkodziła temu żona, któ- 
w porę przecięła sznurek. 

(-). Pobicie. Wczoraj rano majster mu- 
nki K. pobił silnie robotnika swego H. 
Veling orzeczeniu lekarza, pobitfę musi 
gleżeń około dwóch tygodni w łóżku. 
prawa oiłdamą jest na drogę sądową. 

(—| Wypadek. Wczoraj z wozu” napel- 
imego Jakami wełny, na ulicy Długiej, 
il robotnik Gincel, przyczem silnie zrą- 
| głowę i złamał rękę. 

(-| Kradzież. Ze sklepu Nuchema Gdań- 
kiego Win Starom Mieście, skradziono trzy 
wichty mosiężne, wartujące rs. 4 kop. 50. 


KRONIKA. 


Warszawa. 
— Wydelegowani są za granicę w ce- 
hch naukowych; profesor zwyczajny uni- 
grsytetn warszawskiego Fiszer von Wald- 
leim, docent warszawskiego instytutn we- 
erynaryjnego, Żurawski i docenci instytu- 
u rolnictwa i leśnictwa w Nowej-Ale- 
sandryi, Pawłow i Wasiljew. 

— „Kuryer warszawski” podaje dość 
jeprawdopodobną pogłoskę, że w tych 
niach ma przybyć do Warszawy sławny 
kulista paryski dr. Ksawery Gałęzowski. 
— „Warszawskij dniewnik* donosi, że 
krótce przedstawiony będzie ministrowi 
karbu specyalny projekt nowych obowiąz- 
owych dla okręgów naukowych postano- 
wi, tyczących się otwieranią ptywatnych 
kół elementarnych i dawania lekcyj przez 
goby prywatne w domu lub w szkołach 
rywatnych, 

— Blizko znający interesy br. Wielhor- 
kiego twierdzą, że dobra jego rodzinne 
dor nietylko nie dawały mu żadnego do- 
bodu, lecz do nich trzeba było dokładać, 
sów źaś ani sprzedać, ani eksploatować 
hië można było. 

— Spadkobiercy $. p. Władysława Wa- 
ewskiego przeznaczyli proprio tmpełu pe- 
ną samę niezbędną kasie Mianowskiego 
ila doprowadzenia do końca wydawnictwa 
Stownika geograficznego.” 

— Na rok bieżący przypada 100-letnia 
ocznica istnienia cmentarza Powązkow- 
kiego, lecz na jaki dzień, niewiadomo, 
dyż płyta pamiątkowa wmurowana wgko- 
iele powązkowskim głosi tylko, że po- 
święcenie cmentarza odbyło się w maju 
oku 1790. 
— Mechanik fabryczny w Warszawie, 
„ Btawiński, obmyślił przyrząd automa- 
lyczny, którego celem jest zastępowanie 
rzy próbach i grach strzeleckich żywych 
ołębi. Wynalazca przedstawi pierwsze 
pzemplarze automatów zarządowi towa- 
ystwa opieki nad zwierzętami, oraz war- 
zawskiej filii towarzystwa łowiekiego. 

— Z powodu poprawienia się stanu sa- 
itarnego miasta Warszawy, postanowiono 
mkugé w pierwszych dniach przyszłego 
piesiąca szpital zapasowy za. rogatką Wol- 

4. Urządzenie w tym szpitalu oddziału 
horób zaraźliwych poczeka na- fundusze 
potrzebne, 
— Oberpolicinajstar miasta Warszawy 
akazał pod karą odpowiedzialności s400- 
ej załatwianie wszelkich czynności aseni- 
acyjnych do godziny 7-ej rano. 

— Wedłng zebranych przez magistrat 
nitsta Warszawy danych statystycznych, 
r jatkach warszawskich na Solcu i na Ry- 
pakach w ciągu roku 1889 ząbito: 36,290 
ołów, 615 krów, 31,011 cieląt, 14,939 
baranów i 96,348 nierogacizny. 

— Gąsienica sówki sosnówki zrządziła 
y lasach rządowych. przedbórskich znaczne 
zkody. Obliczsją je na kilkanaście tysię- 
y rubli. Gąsienice owe nawiedziły rów- 
ioż lasy rządowe w okolicach Tomaszowa 
Rawskiego. Środki zaradcze juź zarządzono. 
Petersburg. 

— Bule papieskie, zawiadamiające o pre- 
onizacyi nowych biskupów, nadeszły do 
Petersburga, jak donoszą gazety tamtejsze, 
pierwszy dzień świąt Wielkiej Nocy. 
Wkrótce też oczekiwać należy w Peters: 
burgu ks. biskupa Bereśniewicza (z Wło- 
ławka), który w asystencyi ks. biskupów= 
julraganów: Baranowskiego (z Kowna) i 
erra (z Saratowa) dopelni ceremonii kon- 
acyi ks. Nowodworskiego — na biskup- 
two płockie, Jaczewskiego na biskupstwo 
ubelskie i Zdamowicza na biskupa tytular- 
ègo. Dzień konsekracyi oznaczony będzie 
bstatecznie pa powrocie do Petersburga 
lyrektora departamentu obcych (aTa, 
sięcia Kantakuzena, co nastąpi za kilka 
lui. Kwestya obsadzenia metropolii mohy- 
ewskiej pozostaje dotąd otwartą. 
— „Nowosti* donoszą, że przy peters- 


burskim szpitaln wojskowym, urządza Się 
kompletne laboratorynm chemiczno-hygie- 
niczne 1 że takież laboratorya będą urzą” 
dzone przy szpitalach wojskowych: mo- 
skiewskim i ujazdowskin w Warszawie, 

— „Nowosti* powtarzają pogloskę, że 
wkrótce ma być zorganizowanym przy mi- 
nisterynm sprawiedliwości nowy departa- 
ment, 

— W roku przyszłym akademickim, w 
szkołach rzemieślniczych ma hyć wprowa- 
dzony wykład hygieny: 

— „Petersb, wiedomosti* donoszą, że 
prace artystyczne malarek petersburskich 
na pórcelanie zwróciły uwagę za granicy; 
dwie malarki, panie Morierowska i Świa- 
tłowa, otrzymały od jefuej z fabryk fran- 
caskich bardzo korzystną propozycyę wstą- 
pienia do liczby pracównic tej fabryki, 
Malarki przyjęły propozycje. 

— Dane ministeryum skarba wykazują, 
że w roku bieżącym przez granicę euro- 
pejską wywieziono x.Rosyi tylko 36,788 
koni, przez azyatycką zaś 344, Razem wy- 
wiezłono foniej, niż w rokn zeszłym o 
5,018 koni. 

Z Odesy piszą do nas: Eksploatacya Ji- 
manów odeskich z każdym rokiem się roz- 
rasta, naprzód dzięki ich niemal cudownym 
własnościom leczniczym, a następnie dzię- 
ki zabiegom tamecznego towarzystwa bal- 
neologicznego i studyom i pracom niektó- 
rych lekarzy na własną rękę. Największy 
i najmocniejszy 2 limanów | pododeskich, 
kujalnicki, inaczej andrzejowski, prócz ła- 
zienek miejskich, posiadą obszerny i pełen 
komfortu zakład kąpielowy, ntworzony ze 
znacznym nakładem przez rodaka naszegó, 
doktora Jachimowieza, Tnny znów liman, 
eliadżybejski, oprócz. łazienek miejskich i 
wspaniałego zakładu, składającego się 
z wielu domów i domków, rozrzuconych 
w najpiękniejszym 2 parków miejscowych, 
posiada jeszcze stacyę klimatyczną dla 
dzieci, w której starszym lekarzem jest 
inny ńasz rodak, ziuąuy szerszym kołóm 
doktór Filipowicz. Stacya klimatyczna 
przyjmuje dzieci chore na redmatyzmy, 
skrofuły, anemię, choróbą angielską, za 
pieniądze od tych, którzy płacić mogą, lecz 
także i bezpłatnie, gdyż zakład jest insty- 
tucyą dobroczynną. Słąwa zakładu po kil- 
ku latach świetnych, madspodziewanych 
nawet dla założycieli, wzrosła niezmiernie; 
to też pomimo wybudowania w roku bie- 
żącym nowego dużego domu, zakład musi 
odmawiać przyjęcia wielu kandydatom dla 
brąkn miejsca. Wobec wszystkiego, co 
wykazała na korzyść limanów w ostatnich 
czasach praktyka i nauka, wątpić nie moż- 
na, że dziś— często nieznane za granicą— 
staną się one jednemi z najbardziej w świe- 
cie uczęszczanych miejsce leczniczych, 

Jałta. 

— Sprawa górskiej klimatycznej stacyi W, 
Jałcie jest już zdecydowaną ostatecznie. 
W dniu 5 b. m., jak donosi „„Noworosyjskij 
telegraf*, Najwyżej zatwierdzono ustawę 
towarzystwa akcyjnego kolonii kligiatycz- 
nej na wierzchołkach Magabi i Pendiko 
w pobliżu Jałty z dro żaazną o kolach 
trybowych od Jałty i Haspry. 

Z literatury i sztuki. 

— Nowelę Zacharyasiewicza „Deresz“, 
przetłómaczono na języki niemiecki i an- 
gielski. Kossak wykonał do niej akwalere. 

— Pieśni Zarzyckiego: „Do słowika”, 
„Wieczorem*, „Pocóż się serce rozdziera 
ikrwawi*, wyszły jednocześnie z tłóm. 
niemieckiem nakładem G. Senńewalda w 
Warszawie i Hofmeistra w Lipsku. 


ROZMATTOŚCI. 


x Plerwsza międzynarodowa wystawa 
marek c. k, muzeum sztuki i przemysłu w 
Wiedniu trwać ma do dnia 4 mśja,, Naj 
pletniejsza  kolekcyn marek,  szaćówana na 
1,500,000 fr., należy do p. Filipa Ferrary de 
la Rennotiere z Paryża. 

x. Radom. We wszystkich hotelach, restug- 
racyach, gykierniach i inuych zakładach pódob- 
nych miasta Radomia zaprowadzono pod kon- 
trolą policyi księgi zażaleń dla publiczności. 

> Zniesienie domów gry w całym Egipcie 
zadecydował rząd egipski w porozumieniu z 
przedstawicielami opiekujących się tą krainą 
mocarstw. 

% Pierwsze wybory do parlamentu w 
Japonii odbędą się w dniu 1 wa. 

x Kluby robotniec w Anglii rozwijają się 
coraz bardziej, wywierając jaknajlepszy wpływ 
na rozwój wnysłowy i moralny, robotnie angiel- 
skich, Każdy klub tego rodzaju posiada własny 
lokal z należącą do niego kuwiśrnią i restauracyą. 
W niedziele ‘T święta i wogóle w chwilach wol- 
nych licznie zebrane robotnice zajmują się tam 
czytaniem, grają, śpiewają, urządzają przechadzki 
i wycieczki. Samotne lecz mające stałe zającie 
robotnice znajdują przy klubąch za skromną 
tong pokoiki 4 całkowitem utrzymaniem, 

x Nipafc h ' departamencie Sekwany znaj- 
duje się d 36,718, z której to liczby na 
Paryż przypada 30,229, czyli po 6 na 1,000 
ndn ości. r 
1 x Orleaniada. Wszyscy rekruci francuscy 


szono Najwyższy ukaz p narodzinach Wiel- 
kiej Księżniczki Maryi Pawłówny, Wielka 
Księżna Aleksandra Jerzówna ma się zu- 
pelnie dobrze, a. stan zdrowia Wysokono- 
wonarodzonej, również nic do życzenia niś 
pozostawia. 


szono Najwyższę, rozkazy o przedłużeniu 
na czas tegorocznej żeglugi poboru opłat 
w przystaniach rybińskich, tudzież o prze- 
dłążenia do talszego rozporządzenia przę: 
pisów 0 pracy małoletnich w fabrykach i 
pracy mocnej tamże kobiet I wyrastków. 


ster skarbu wydał rozporządzenie a nie- 
przyjmowaniu przy uiszczaniu opłat cel- 
nych kuponów  angielsko-holenderskich po- 
życzek z 1864 i 
kwietnia n. st. 1891 r. i następnych. 


tronu włoskiego zwiedzał wczoraj murgab- 
skie dobra cesarskie. 


dziś książą Neapolu. następca tromi wios- 
kiego. 
merwscy hanówie, w bogatych wschodnich 
szatach. Po zwłedzenia powozem całej no- 
wej ruskiej części Merwu, książę w potti- 
dnie przejechał ua stacyę Bajram Ali, o 26 
wiorst odległą, skąd z calą świtą udał się 
konno w okolicę dla zwiedzenia staroży- 
tnych riin, 


licyjski komitet pomocy dla iwlności 
cyjskiej czyni starania o nwołnienie od cła 


— ka - 


otrzymali-w kopercie fotografig ks. Orleann z 
napisem: „pamiątka dła kochanyeh Kolegów*. * 


-o 


TELEGRAM Y. 


Petersburg, 22 kwietnia. (Ag. p.), Ogło- 


ZL -m 


1857 r. 60.1 renta ałota 110,50, = r. al. z 1854 
pe gr wachodnia [[ = p 49), = 
s 9,30, isty zastawae rnakia 106.20, 5 - 

owa x 1864 taksis idsi 


5 watazawsko-wieleiskiej , 


. pskogtę nięmieckiego banku państwa 
rfi 2 kiaia, Pożyczka ruska x 1883 roki 


Petersburg, 22 kwietnia. (Ag. p.). Ogło- f. 
kurzes, 
lniany — — sg sej rzepakowy — — —, 


Dowiszioną pazemicy 259, żyta 20, jączwiewią 
—, owi 100, grochu job 1— kól j 
Warszawa, 22 kwietn Gebit gł akcyzą 
> koy xi tosanok garuca do wiadra L00—307 Yy. 
Hart: sklad. za wiadro kop. 831—826, za garu; 263 
—9. SR za wiadro kop. 830'—833', za garnieć 
272—275 kop. (z dod, na. faljet Zle). 
Berlia, 22 kwietnia, Py 85—148 jra kwiec, 
maj 195.75, ha wrzos. paźdz. 185.50, 
168, na kwiec. niaj 1 pa wrżes. paźdz, 153.75. 


Petersburg, 22 kwietnia, (Ag. p.). Miui- 


1866 r. z terminem L 


9 2 $ ] 
Bajram, 22 Kwietnia. (Ag. p.). Następca prawdaaie 
ua ulas, 
wywóz 1000 bel. Stale. Midak RZL: 
na kwiecień maj 6*/, uabywcy, na maj czerwieć 
611, sprzedawcy, zę Ontaria Iio > — m my AA 
a > 6%, sprzedawcy, na sierpień wrze- 
(sz wy, BA WFEAB, rear mi 7, 
wrzesień 6 sprzedawoy, u4 paźdź, THA 
sprzælawoy, na OR 27), nabywcy. 
Now-Verk, 21 kwi Baw ny N Ur 
lesnie 117/,. 
New-V 21 kwietnia. Kawa (Fair - Rio) 20y 
Kawa Fair-Rio X 7 low ordinary na kwiec. 16.47. 
ua czerw, 16.67, 


Merw, 22 kwietnia. (Ag.'p.). Przybył tu 


Na dworcu przedstawili się mą 


w m m | „| 


Wiedeń, 22 kwietnia (Ag. p.). Rusko-ga- 


go TELEGRINY GIEŁDOWE. -— 


20,000, pudów. zboża spror ić się mają- duia 22 Z dyu 2: 
cego z Żył prap Enrop gigis się mają Giełda Warszawska. a ina 
Peszt, 22 kwietnia (Ag. p.). W izbie po- | Żylato z koścem giełdy | 
słów sejmu węgierskiego wniesiono projekt | Za wskóle krótkoterminowe 
Rawa czynięcega W gimnazyach nieobo- ma Berlju za 100 mr. : In aT | as 
wiązkową natkę języka greckiego. ne Loudyn satib.. . | 932 k: 
Bremerhafen, 22 kwietnia (Ag. p.) Ce-| ua Paryk za 100 r. . „ . 3 36 Ab 
sarz Wilhelm na obiedzie, na jego cześć | ua Wiedeń za 100 M. . . . . | 741 — 
danym, miał przemowę, w której z maci- b 
skiem niejednokrotnie wspomuiat o nieza- | ;, z aen nid moz 080 | 8976 
chwianym swym zamiarze utrzymania po- | pusta pożyczka wachodula . - |10025 | 100.50 
kojn. „ Afh pożcewewauz, r. 1837 , « isaga i Ep 
aryż, 2? kwietnia (Ag. p.). ay Listy zašt. ziem. Seryi E . SS no 
Carnot wylądował dziś i przybył do Ajac- “ v ” E J 
cio, witany przez Kauni njestycha | “t7 RSW ERN BEJRĘ 
nym zapałem, Listy nast. m. Bodt Saryi 1 . „| 9650 | —— 
Odesa, 22 kwietnit. (Ag. p.) Towarzy-| > o» w dw kw +. |. 93.560, | = 
stwo żeglugi „Ruskie transporty węglowe,”| " nów n HL, „| 83m | == 
rozpoczęło swe czynności dziewięcioma pa- Bisłda Berlińska. 
rostatkami po 100,000 i 150,000 pudów Bank aski 293.70 | 22545 
objętości, a nadto zainówiło w tutejszym dion i PCE) |--THE 


zakładzie firmy Bellino Fendrich jeszcze 4 
parostątki mniejsze po 65,000 p. przewieźć 
mogące. Żegluga ks. Gagarina w r. b. 
urządzi jeszcze $ zbiorniki na nafig: w Re- 
ni na 120,000, w Kładowie na 55,000 
iw Belgradzie na 150,000 pudów. Do Re- 
mi nafta dostawiąna będzie z Batmnu na 
parostatkach ruskiego towarzystwa żeglu- 
gi, urządzonych jąk cysterny, a stąd na 
podobnie zbudowanych żelaznych barkach 
czeynomorsko - dunajskiego towarzystwa bę- 
dzie rozwożona Dunajem do miejsc żądania. 

Wiedeń, 22 kwietnia. (Ag. p.). W izbie 
posłów rady państwa deputowany czeski 
Ważaty w mowie swej dowodził, że przy- 
mierze potrójne jest bezpożyteczne, -ponies 
waż Rosya nie zagraża Anstryi. Niemey 
były zawsze wrogiem Austryi, gdy Rosya 
przeciwnie jej przyjacielem, Austryacka 
dyplomatya przeto winna zrzec się szero- 
kich planów na półwyspie bałkańskim 
i szukać drogi zbliżenia się do Rosyl. 


n 
Dyakonta prywstwe, iis a 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Malżoństwa zawarte w dniu 21 Kwiotuis: 

Zmarli w dmu 17 Kwietnia; 

Katolloy: dzieci do lut 15ta zmarło 8, w tej 
liczbie św „aj % aera ? pana 3 
w tej wmążczycn Èy 1,/a mianowinie: 
Edmund Fabiazowski, lat 47, Józef Dritt 
lat 24, Karolina Vocht, lat 59. à 

Ewaagolloy : Mieri do lat 15-tu awatło 3, W tej 
liczbie chłopców 3, dzi t l dorosłych — 
w taj liczbie O gt ~ kobiet: +— m mianowicie; 

: dzieci do lgt 16-tu waarło 4, 


s ya 
w bie chłopców 2. dziewowy 

- w tej yen— kobiet 1, a mianowicie: 
Rajzla z Grodzkich Aronowica, lat 76, 


„| "LISTA PRZYJEZDNYCH 
Hotef;Pólski. D. Kowarski z Świeńciańsku, Krk- 
kowski z, Warszawy, Dedialia 5 Pabianic, a 


+ i 


Å ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


GODZINY i MINUTY - 
5 


Ostatnie wiadomości handlowe, 


kup.; Lou 
WUJ 


30 tąd. 


1 130,0, I 51.5. » — : 

Petersburg, 22 kwietnia. Waksle na Lon lyn 20,70. 
II pożyczka wschodnia 100%, III pożyczka wicho- 
dnia 1003/,, 4*,%, listy zastawne kredyt, ziemskie 
eg > rój zryw > p az 
neg, (274, tarsbura DU] yskontowego 
807500, udikh mi kero 493.00, Wsiekaw: 
skiego banku dyskontowego 292.00 

Berlin, 23-gv kwietnia. Btńkuary wnskie zaram 
223.70, ua dostawę 223.70, weksle na Warszawę 
224,40, na Petersburg kr. 222.80, um Petersburg 
dł. 221.20, na Londyn krót 20.35, na Lowlyu dł. 
20.26, ua Wiedeń 17100, kupony colne 324.50, 


Gy polaka "aska dy, wska te dy «| A 
| =! 


U 


DZIENNIK ŁODZKI. 


Nowo otworzona od 1 stycznia 1590 roku 
pracownie wszelkich ubrań damskich J 
LJ przyjmuje takowe i wykoń 
cza pr y z gustem i elegancyą- po 
przystępnych cenach. Przyjmuje także 
uczen. do szycia i udziela |ekcyj kroju 
pm francuskim najnówszym Wortha. 
Uliea- Piotrkowska % 121, G-de piętro, 
dmh Ramisza, M. R. 


Jest DO SPREDANIA 


sieć do łapania ryh x 


nowa, ża bardzo przystępną cenę, 
Długość 150 łokci. Wiadomość, ul. 
Zachodnia % 37 u H. Singer. 

704—3 


Fonograf Edisona 
Grand Hotel Nr. 15. 
Codziennie dstawienia sęusacyjnego 
wy m naszych czasów 
od godz. n rano do 3 po południn 
prywatne Seansy. 
Wejście po ra, 1 od osoby. 

Od godz.Gspo południa. do 9- wieczorem 
arkę co godzina nowe przedsta 


wienia. ście ua takowa po kop. 50 
od osoby. 133—0—1 


TEATR TALIA 
w sobotę d. 1426) kwietnia. r. b. | 


Wielkie przedstawienie 


MAGICZNE 


'w Fih ODDZIAŁACH 


przez znanego profesora magii 
kawalera trzech orderów 


Apolinarego de Kamet 


Program zupełnie nowy. 
Początek o godz, 8. 


644 —3—1 


Koncessiowany przez Ministr, Spraw Wewnetrz. 


INSTYTUT 


SZCZEPIENIA OSPY OCHTONIEJ 


Dr. T. STĘPNIEWSKIEGO 
w Warszawie. 
Wysyła 2 razy tygodniowo da APTEKI 
F. MÜLLERA w Łodzi Świeża 2 ostatnich 
zdjęć 


krowiankę piyang I (tri 


przygotowany podług najnowszych metod 
z gwarancyą ich świeżości, 


"294 eysan ton aan "4 de M 
AIONO I Zpoą tu zepozids wuzobyic y 


Wyłączna sprzedaż na Łódź i okolice 
w aptece F. Millera, ulica Pietrkowska 262, dom własny. 


Bilety i programy są Wo niby- CENY; Rurka krowianki „ 50 kop. 
cia w składzie papieru p. J. Pe- „  Detrytu na 10 szczepień 50 kop, 
tersiige'go: 7 TWB- sa e A rs |. 


"Ause] m mop 


- ESUO 873—16—-2 
Poszukuje się nauczyciela 
polskiej, korespondencyi handlowej. Ofer- 


ty w Śdministracyi „Dziennika lit 
E 8. - Gry SĄ 


o Zakład Leczniczy 5 godzin ód Wurszawy 1 


Apteka, poczta, te 
legraf, sklepy, dwie 
restajiracye. 


sty od st. kol. Nadwiślań- 

skiej Nałęczów. Powo- 

zy i ommnibus na pociągi 
pocztowe. 


Akuszerka 
WELLER 


mieszka obecnią przy ulicy Piotr- 
kowskiej w domu bitricha* obok 
domi Konstadta. 654-4-1 


Ori Noantffineńcrepa ropora 


Naleczow 


W zdrowej i malowniczej miejscowości urządzony wykwiutuie i wygodnie, 
Środki lecznicze: 1) instytut hydro gry nrządzony wzorowo z zastosowaniem 
elektryczności, masaźn, wód mineralnych | kuracyi dyetetycznej. cały tok otwar: 
pod kierunkiem Or. Chmielewskiego. 2) Łazienki do kąpieli Zelazistych i borowi- 
nowych Nałęczowskich, odpowiadających mórbadom w Franzensbudzie, igliwiowych 
i wazelkicii sztnezńych. Woda Nałęczowska odpowiadająca źródłom żŻelazistym 
w Spa, gihnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d. w sezonje letnim od 15 mają da 

15 paździetnika, "W Nałęczowie lgczą się skutecznie: churoby nerwowe, żołądko- 
Toru. kiszkowe, katary, dróg oddechowycii, wycłeńczenia, otyłość, blednica, choroby ko- 
. r k E ET iece i t. d. letnim sezonie wspólnie ż dyrektorem zakładu leczą konsultanci 
Iipomy Tr, gowoBsaabaAbI(EWh H|specyaliści: Dr. H. Nussbaum, Doliński | Chsichowski. Całodzienne utrzymanie 
yUpAGIAOUĘWIY AONAMM, BŁ BUĄY|x kuracyą od 3 rubli dziennie, w sezonie zimowym ceny zniżowe. Bljższych ubjaś- 
cHkATApAUWTE ytuopiii HCĄOSBAJUTL |hień ndzieła pa miejscu nidiministracya zakładn, w. Warszawie dr. W. Lasocki, Wa- 
BHRÓŃWTŁ RETMGTOTN HXL_ BturpeG* recka M 15, mieszkania 5. 688—3— 1 
HNXb AML BL QÓWKUODCHĄMZEG HO- 
34%X% HM NEJAKDHTHXT VARALE M 
OOAKRXL, A ŁKO MWh BÓ3AYXO- 
O4ACTUTEALHNIE AUUAPATAXR MIN 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Damy, że 
z Aniem dzisiejszym otworzyłam 


repuerwiecku sKpiznaonąuxcu GOY w Łodzi, ulica Dzika Nr, 523:4, II piętro 
KATM, i a p A 
Iloannitiuelereps Kanartant 
MMŻ0KGII! AŻYTZY 149—3—1 
Oówńnacnie. x pòd zarządem panty Paaliny Bachowskiej (bylej wW 


ilyrektrysy w Pasażu D. Meyers). 

Staraniem moim będzie pod względem gasta jako też i 
rai gdzie | ędem gas 

mody powierzone mi roboty z całą sumiennością wykonywać, 
% szacunkiem 


Anna Maciejewska. 
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Cyaefuniillpuęragu Cebiąa Mu 
pons Cyaeli 3rodlerporoseraro 
upyra ©, A. KhacycoBz, wneeIk 
orsywnyi ww r. Joata no BexGea- 
ooh yawub Aè 1437, nu ocośśtiiu 
1030 (er. Ver. [pamą, QCya0dip4 
obwABARETY aro? Mam 4890. po- 
Aa BŁ 10 qąco8% yrpn, ww : aous 
u03Ł M 275 ho Tlerponośckói yait 
nS sz rop. Jloxam GygETL Apo- 
MSKCAGBA_UY GANYAJA UpOAAKA RBN 
KAMAPO MMYJMĄECTHA, UPNARĄIEKA 
naro Jleofiy *AGpassy, Aeron- 
UWO MYP MEÓĘIW, KAMIL, UOCYĄH 
u cepeOpa, „OębHCHHKTO JAA TOP- 
rób» B5 129 pyó. — xon. 
r WTAMGE TPOY* 
waeMoE s(dŁytiGGBO | MORHO  PABEMY; 


"póyrr Bv bŁ-HPOĄALA, 
op. Jó) 4,9 VAn pAan 1890 n 
or © Iipuonavt Kliaoycomb« 
28—1 


abryka Tabaczna w Petersburgu, 


A. M. SAAPOSANIKOWA 


poleca nowe papierosy 


OPECNAE Oda ia 08 90: Tako BO dużego formatu, 
A1ozmh 23 Mayra (4 Anphxa) T. r., Yupas: 


foqarnezot Waópiuinoń xeatauot 


z wyborowego tytoniu tureckiego w maisso- 
“ro 


wej. bibułce, 


„FAM 10 sztuk 10 kop. 
u: kartę pobytu, 

"wydaną z 1 wią ies DUBEC 5 sztuk 5 kop. 
iR 


Nabywać można: we wszystkich 
skladach i magazynach tabacznych 
|karię pobytu w- Warszawie i na prowincyl. 
i książkę legitymacyjną, wydane ż 
tutejszego magistratu na imię Ka- 


ni rebscha.  Łaskawy znalazea 
z ro takowe W tatejdzyni 
acie. 726—1 


U 


857-10-5 


g GTE O SO ZSSE Nod! 


godz. od Lublina, 4 wior- | 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić 
Szanowną, Publiezuošć miasta Łodzi i okolicy, 
że w naszym 


iriowym składzie Sika 


w domu p. Rosenbłatta przy ulicy Piolrkow- 
skiej Nr. 777 (65) 


OTWORZYLIŚMY 


sprzedał detaliczna 


i polecamy wielki wybór krajowych jak rów- 
nież francaskich i angielskich mate- 
ryałów w doskonałych gatunkach i w najnow- 
szych deseniach, 


HURWITZ i SYN 


65 Piotrkowska 65. 


583—125 


CENY ŚCIŚLE STAŁE. 
37V LS 415$I10$ AN30 


Mam zaszczyt donieść Szanownęj Publiczności, że z dniem 26 
kwietnia r. b., otwieram tutaj w ŁODZI, przy ulicy Piotr- 
kowskiej Nr. 64, I piętro 


| LEZA . 
y magazyn strojów damskich. 
Oparta najpierw na dłuższej praktyce w Warszawie, na- 
stępniemając 5 lat magazyn pierwszorzędny w Kaliszu, czuję się 

A na mocy zadowolnić chociażby najwybredniejsze gusty. 

Polecając się łaskawym względom Wielmożnym Paniom 
Zostaję z szacunkiem 
Helena Wiklas. 


115—%0—1 


|| 


L2 


Ważna Wiadomość dla Właścicieli Młynów! 


Podajemy do wiadomości Pp. właścicieli włynów oraz techni- 
ków młynarskich, iż udzielilismy, Jeneralną Ręprezentacyę na 
Królestwo Polskię,, oraz Poladniową Rosyę wyrabianych przez 


Walcy patentowanych do młynów, 


pan Józefowi Lewińskiemu w Włocławku, 
do którego z obstalunkami zgłasząć się upraszamy. 


K. H. Kühne et CE Lobtau-Dresden, 


specynlnn fabryka walcy młynarskich. 


Powołując się na powyższe ogloszenie pozwalam sobie nad- 
mienić, iż wwałce pp. K. H. MmMiihne et Comp., 
zdobyły sobie wskutek innych ogromnych zalet szeroką sławę 
zagranicą. U mas w kraju są już zapwowadzone w biwdzo 
wielu młynach i we wszystkich znakomicie funkcyonnją, Obok 
walcy dużego kalibru, fabryka wyrabia także walce dla mniej- 
szych młynów, które już po rs: 500 za kompletny stól walen- 
wy połecić mogę. Ceny ściśle fabryczne. Cenniki wysyłam 
na żądanie gratis, 

Józef Łewinski, Włocławek, 
skład artykulów miynarskich. 
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SLG SAETEAUTIAN S 
? RER BOR 


W.adiministracyi „Dziennika Łódzkiego” są do 
nabyciii 


PRZEPISY 0 PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


do zapisywania maloletnich robotników, óraz 


KSIĄŻKI 


do zapisywania dowodów Tegitymacyjnych roho- ; 
(ników. SO 


Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 


oraz wszelkie druki i książki 
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